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Wszystkie rozdziały dostępne w pełnej wersji książki.
Wprowadzenie
„OMG1, jaka ta książ­ka jest cza­do­wa ito­tal­nie otym, jak się do­ga­dać ze swo­imi star­szy­mi ite­pe. LOL2!”
 Je­śli to zro­zu­mie­li­ście, to jak na ro­dzi­ców je­ste­ście cał­kiem mło­dzie­żo­wi. Jed­nak więk­szość zwas my­śli so­bie pew­nie: „Co ty wogó­le mó­wisz? Osza­la­łeś?”. Kie­dy miesz­ka się zna­sto­lat­kiem, ta­kie py­ta­nia po­ja­wia­ją się ra­czej re­gu­lar­nie imo­że­mysię za­ło­żyć, że trud­no wam zro­zu­mieć, co nam cho­dzi po gło­wie. Na­sto­lat­ki mogą się cza­sem wy­da­wać zu­peł­nie in­nym ga­tun­kiem ichoć bar­dzo chcie­li­by­ście je zro­zu­mieć, nie je­ste­ście wsta­nie.
 I wła­śnie wtym mo­men­cie wkra­cza­my my!
 Na­zy­wa­my się Me­gan iLo­uise; obie mamy 16 lat icho­dzi­my do tej sa­mej szko­ły wpo­łu­dnio­wej czę­ści Lon­dy­nu. Zna­my się mniej wię­cej od czte­rech lat, ale za­przy­jaź­ni­ły­śmy się dużo bar­dziej wcią­gu ostat­nich dwóch, od­kąd za­czę­ły­śmy cho­dzić ra­zem na lek­cje an­giel­skie­go3. To wła­śnie wten spo­sób do­wie­dzia­ły­śmy się okon­kur­sie na na­pi­sa­nie tej książ­ki, któ­ry wy­gra­ły­śmy dzię­ki na­szej nie­sły­cha­nej bły­sko­tli­wo­ści idoj­rza­ło­ści (co wkrót­ce oka­że się dla was oczy­wi­ste). Mamy zu­peł­nie róż­ne oso­bo­wo­ści: Lo­uise jest bar­dziej otwar­ta, aMe­gan ra­czej ci­cha. Na­sze ro­dzi­ny tak­że róż­nią się od sie­bie: Me­gan ma bra­ta ijest tak (cza­sem aż prze­sad­nie) bli­sko ze swo­imi ro­dzi­ca­mi, że nie­kie­dy po­rów­nu­je się ich do The Bra­dy Bunch4. Lo­uise na­to­miast jest je­dy­nacz­ką ichoć wciąż ma do­bry kon­takt ze swo­ją mamą, to jed­nak jest owie­le bar­dziej nie­za­leż­na niż Me­gan. Obie je­ste­śmy am­bit­ne (mamy na­dzie­ję, że wprzy­szło­ści będą znas we­te­ry­narz idzien­ni­kar­ka) iprze­ko­na­ne co do tego, że bę­dzie­my wsta­nie po­wie­dzieć wam do­kład­nie to, co na­praw­dę mu­si­cie wie­dzieć, je­śli ma­cie do czy­nie­nia zna­sto­let­nim dziec­kiem.
 Ce­lem tej książ­ki jest dać wam wgląd wto, jak do­ga­dy­wać się ze swo­im na­sto­lat­kiem, jak mu po­ma­gać, jak go nie iry­to­wać ijak się znim ko­mu­ni­ko­wać – wskró­cie: jak uczy­nić wa­szą wza­jem­ną re­la­cję moż­li­wie naj­lep­szą.
 Wszy­scy wie­my, wjak wie­le cha­osu itrud­nych emo­cji po­tra­fi ob­fi­to­wać ży­cie zna­sto­lat­kiem. Cza­sem spra­wia to, że re­la­cja na­sto­lat­ka ijego ro­dzi­ców bar­dzo się psu­je, co wy­da­je nam się strasz­nie smut­ne. Uwa­ża­my też, że ro­dzi­com cza­sem cięż­ko od­róż­nić zwy­czaj­ne pro­ble­my, któ­rych na­le­ży się spo­dzie­wać, kie­dy miesz­ka się zna­sto­lat­kiem, od spraw po­waż­niej­szych. Trud­no przy­znać się przed sa­mym sobą, że nie ma się do­sko­na­łej re­la­cji zwła­snym dziec­kiem (ja­ki­kol­wiek był­by tego po­wód), je­śli jed­nak ze­chce­cie uważ­nie się temu przyj­rzeć, to mamy dla was parę przy­dat­nych wska­zó­wek.
 Jed­ną znaj­faj­niej­szych cech tej książ­ki jest to, że ko­rzy­stać zniej może każ­dy; nie się­ga­ły­śmy wy­łącz­nie do na­szych wła­snych, bar­dzo róż­nych do­świad­czeń ży­cio­wych, lecz po­pro­si­ły­śmy oopi­nie rów­nież ko­le­gów iko­le­żan­ki; wy­słu­cha­ły­śmy opo­wie­ści oich prze­ży­ciach. Wy­sła­ły­śmy kwe­stio­na­riu­sze mnó­stwu na­szych zna­jo­mych (oraz zna­jo­mym zna­jo­mych) ipo­pro­si­ły­śmy ich obru­tal­ną szcze­rość. Dzię­ki temu znaj­dzie­cie tu opi­nie irady od chło­pa­ków idziew­czyn wwie­ku od 13 do 19 lat. 
 Sku­pi­ły­śmy się przede wszyst­kim na młod­szych na­sto­lat­kach itych wśred­nim wie­ku, po­nie­waż uwa­ża­my, że wła­śnie ich ro­dzi­ce naj­bar­dziej po­trze­bu­ją na­szej po­mo­cy. Kie­dy już wasz na­sto­la­tek bę­dzie 18-let­nim praw­dzi­wym, od­po­wie­dzial­nym do­ro­słym, nie bę­dzie­cie po­trze­bo­wa­li na­szej po­mo­cy… Aprzy­najm­niej tak to wy­glą­da wteo­rii.
 „Nie roz­ma­wiam ze swo­imi ro­dzi­ca­mi, ale nie miał­bym nic prze­ciw­ko temu, żeby to zmie­nić. Oni chy­ba po pro­stu nie mają po­ję­cia, jak za­cząć roz­mo­wę albo jak do mnie mó­wić, żeby jed­no­cze­śnie mnie nie wku­rzać”.
 Ste­ve, 14 lat
 Czy brzmi to jak coś, co mógł­by po­wie­dzieć wasz na­sto­la­tek? Roz­wią­za­ły­śmy dla was ten pro­blem.
 Za­rów­no wszy­scy nasi ko­le­dzy iko­le­żan­ki, jak imy obie mamy dość tego, że po­strze­ga się nas przez pry­zmat krzyw­dzą­cych ste­reo­ty­pów na te­mat na­sto­lat­ków, np. ta­kich, że na­sto­lat­ki są le­ni­we ihu­mo­rza­ste albo że wo­la­ły­by, aby ich ro­dzi­ce nie po­tra­fi­li so­bie znimi ra­dzić. To, cze­go nie­na­wi­dzi­my naj­bar­dziej, to kie­dy ro­dzi­ce nie ob­da­rza­ją nas wy­star­cza­ją­cym za­ufa­niem iswo­bo­dą.
 „To nie­spra­wie­dli­we, że mło­dzi lu­dzie mają taką bez­na­dziej­ną opi­nię. To prze­cież sta­rzy lu­dzie nisz­czą na­sze kra­je”.
 Cal­lum, 16 lat
 Je­ste­śmy prze­ko­na­ne, że ta książ­ka po­mo­że wam upo­rać się zwłasz­cza ztymi pro­ble­ma­mi, któ­re szcze­gól­nie trud­no wam roz­gryźć.
  	Za­sta­na­wia­li­ście się kie­dyś, jak spra­wić, żeby dwój­ka wa­szych dzie­ci prze­sta­ła za­bi­jać się na­wza­jem? Do­wie­cie się tego tu­taj.
 	Za­sta­na­wia­li­ście się kie­dyś, jak po­ra­dzić so­bie zna­sto­lat­kiem, wktó­rym sza­le­je bu­rza hor­mo­nów? Do­wie­cie się tego tu­taj.
 	Za­sta­na­wia­li­ście się kie­dyś, czy wasz na­sto­la­tek mówi praw­dę, kie­dy twier­dzi, że wszy­scy cho­dzą co dru­gi dzień na me­ga­im­pre­zy? Do­wie­cie się tego tu­taj. Ale mo­że­my też po­wie­dzieć wam już te­raz: kła­mie.
 	Za­sta­na­wia­li­ście się kie­dyś, jak po­móc swo­je­mu dziec­ku zpro­ble­ma­mi zwią­za­ny­mi zpra­cą do­ryw­czą, pre­sją do­ty­czą­cą wyż­sze­go wy­kształ­ce­nia ika­rie­rą za­wo­do­wą? Gdzie mo­gli­by­ście się tego do­wie­dzieć? Zga­dza się, tu­taj.
 
 Nie tyl­ko od­po­wie­my na wa­sze py­ta­nia, lecz tak­że zwe­ry­fi­ku­je­my wa­sze prze­ko­na­nia co do tego, co na­praw­dę jest nor­mal­ne una­sto­lat­ków, aco nie jest. Przy­kła­do­wo mama jed­nej zna­szych ko­le­ża­nek uwa­ża­ła, że nor­mą jest spę­dza­nie przy kom­pu­te­rze jed­nej go­dzi­ny na dwa dni. Była też prze­ko­na­na, że na 16. uro­dzi­nach jej cór­ki, gdy już zo­sta­ły­śmy same wdomu, ja­dły­śmy piz­zę ioglą­da­ły­śmy te­le­wi­zję od go­dzi­ny 19 do pół­no­cy. O rety! Ona na­praw­dę po­win­na prze­czy­tać tę książ­kę.
 Ta książ­ka jest peł­na rad, któ­rych nie znaj­dzie­cie win­nym po­rad­ni­ku dla ro­dzi­ców. Mamy na­dzie­ję, że wie­le dla sie­bie zniej wy­nie­sie­cie. Po­my­śl­cie tyl­ko: au­to­rzy in­nych po­rad­ni­ków dla ro­dzi­ców mają pew­nie po­nad 40 lat. To prak­tycz­nie wiek po­de­szły. Na­wet 28-let­nia ku­zyn­ka Lo­uise musi ją py­tać, czym na­sto­lat­ki wogó­le zaj­mu­ją się wdzi­siej­szych cza­sach. 
 Na­wet je­śli – jak więk­szość do­ro­słych – lu­bi­cie my­śleć oso­bie, że je­ste­ście mło­dzi du­chem, to wie­le się zmie­ni­ło od cza­su, kie­dy by­li­ście wwie­ku na­sto­let­nim. Może być też tak, że czy­ta­cie to imy­śli­cie so­bie: „Dwie na­sto­lat­ki pi­szą książ­kę zpo­ra­da­mi dla nas, do­ro­słych… Su­per, świet­ny po­mysł!”. No cóż, jed­nak to wła­śnie wy je­ste­ście ro­dzi­ca­mi, któ­rzy naj­bar­dziej po­trze­bu­ją na­szej po­mo­cy.
 Tak na­praw­dę, kto le­piej niż dwie na­sto­lat­ki po­wie wam, wjaki spo­sób ro­zu­mu­ją na­sto­lat­ki?
Od autorek
Ta książ­ka za­wie­ra opi­nie na­sto­lat­ków, więc mo­że­cie nie zgo­dzić się ze wszyst­ki­mi po­ra­da­mi, któ­re wniej znaj­dzie­cie. (A wręcz by­ło­by to na­praw­dę dziw­ne, gdy­by­ście zga­dza­li się ze wszyst­kim, co zo­sta­ło tu na­pi­sa­ne!)
 Wy­daw­ca nie po­no­si od­po­wie­dzial­no­ści za oso­bli­we po­glą­dy wy­ra­żo­ne przez au­tor­ki. Książ­ka na­pi­sa­na przez na­sto­lat­ki wna­tu­ral­ny spo­sób musi za­wie­rać kon­tro­wer­syj­ne opi­nie – mamy na­dzie­ję, że je­ste­ście wsta­nie za­ak­cep­to­wać ten fakt.
 Osta­tecz­nie, na­sto­lat­ki by­wa­ją ab­so­lut­nie nie­zno­śne – czyż nie dla­te­go ku­pi­li­ście tę książ­kę?
Rozdział 1
To takie typowe
„Dla­cze­go nie od­ro­bi­łeś pra­cy do­mo­wej?”; „Po­sprzą­taj wswo­im po­ko­ju”; „Je­śli nie bę­dziesz cięż­ko pra­co­wać, nig­dy do ni­cze­go nie doj­dziesz wży­ciu”; „Za mo­ich cza­sów eg­za­mi­ny były trud­ne”; „Prze­stań za­cho­wy­wać się jak dziec­ko!” Na­sto­lat­ki są nie­ustan­nie bom­bar­do­wa­ne tego typu tek­sta­mi ze stro­ny prak­tycz­nie wszyst­kich osób, któ­re są od nich star­sze, azwłasz­cza ze stro­ny wła­snych ro­dzi­ców. Oczy­wi­ście do­sko­na­le wie­my, cze­mu to ro­bi­cie – wy­da­je się wam, że wie­cie dużo wię­cej od nas (ibyć może na­praw­dę tak jest), ale słu­cha­nie tego na okrą­gło jest zwy­czaj­nie nu­uud­ne ide­ner­wu­ją­ce…
 Już sami na­uczy­cie­le kil­ka­krot­nie wcią­gu dnia mó­wią nam, jak waż­ny jest każ­dy eg­za­min – apo­tem wy mó­wi­cie, że to my dra­ma­ty­zu­je­my. Wszyst­ko, co ro­bi­my, bę­dzie mia­ło ja­kiś wpływ na na­szą przy­szłość izwy­kle nie bę­dzie on po­zy­tyw­ny.
 	Ro­dzi­ce krzy­czą na nas za to, że zbyt dużo roz­ma­wia­my przez te­le­fon, że sie­dzi­my przy­kle­je­ni do mo­ni­to­rów swo­ich lap­to­pów izbyt czę­sto wy­cho­dzi­my zdomu.
 	Na­uczy­cie­le krzy­czą na nas, że­by­śmy od­ra­bia­li pra­ce do­mo­we, zda­wa­li eg­za­mi­ny na jak naj­lep­sze oce­ny ipa­mię­ta­li, że przy­szłość na­dej­dzie, za­nim się obej­rzy­my.
 	Zna­jo­mi jed­ne­go dnia nas uwiel­bia­ją, adru­gie­go nie zno­szą, przez co na­sze lap­to­py sta­ją się je­dy­ny­mi osto­ja­mi rów­no­wa­gi emo­cjo­nal­nej wna­szym ży­ciu; przy­najm­niej one nie wtrą­ca­ją swo­ich trzech gro­szy.

 OK, przy­zna­je­my, że nie za­wsze jest aż tak źle, jed­nak na­sto­la­tek czę­sto czu­je się ata­ko­wa­ny, apre­sja, aby wszyst­kich za­do­wo­lić, sta­je się co­raz bar­dziej mę­czą­ca. Naj­bar­dziej na świe­cie po­trze­bu­je­my za­ufa­nia iswo­bo­dy – tyle, że­by­śmy mo­gli uczyć się na wła­snych błę­dach (za­miast nie­ustan­nie słu­chać otym, co ro­bi­my nie tak ijak po­win­ni­śmy się za­cho­wy­wać).
 Uwa­ża­my – imo­że­cie się znami nie zgo­dzić, je­śli chce­cie – że ro­dzi­ce są od­po­wie­dzial­ni za część tego pro­ble­mu, bo nie ro­zu­mie­ją swo­ich na­sto­lat­ków (w każ­dym ra­zie nie do koń­ca). Trud­no im oka­zy­wać za­ufa­nie albo nie być tak su­ro­wy­mi, kie­dy nie za­wsze ro­bi­my wszyst­ko, jak na­le­ży. Od kie­dy sami by­li­ście na­sto­lat­ka­mi, mi­nę­ło dużo cza­su, dla­te­go je­ste­śmy wsta­nie zro­zu­mieć, że za­po­mnie­li­ście, jak to jest!
 Przede wszyst­kim chce­my wam po­ka­zać, jak wy­glą­da ży­cie na­sto­lat­ka. Mamy na­dzie­ję, że po lek­tu­rze tej książ­ki na­sze za­cho­wa­nia nie będą już wy­da­wa­ły wam się ta­kie dziw­ne iwszy­scy bę­dzie­my do­ga­dy­wać się do­sko­na­le (OK, może nie do­sko­na­le, ale wkoń­cu zro­zu­mie­nie jest klu­czem do szczę­ścia).
 Oto nasz krót­ki prze­wod­nik po ty­po­wych za­cho­wa­niach na­sto­lat­ków oraz, co waż­niej­sze, rady, jak ro­dzi­ce po­win­ni na te za­cho­wa­nia re­ago­wać. Mamy na­dzie­ję, że oka­żą się dla was przy­dat­ne.
 Dra­ma­ty­zo­wa­nie
 Pew­nie za­uwa­ży­li­ście, że my, na­sto­lat­ki, prze­ja­wia­my de­li­kat­ną skłon­ność do dra­ma­ty­zo­wa­nia. „O Boże, nie mogę po­ka­zać się ni­ko­mu wtych dżin­sach; to by był sa­mo­bój ipo czymś ta­kim moje ży­cie już na­praw­dę nie mia­ło­by sen­su. Na se­rio – mo­żesz rów­nie do­brze już te­raz mnie za­bić ibę­dzie po spra­wie. Po co prze­dłu­żać cier­pie­nie?” – jak­kol­wiek nie­do­rzecz­ne może to się wam wy­da­wać, wła­śnie wten spo­sób ro­zu­mu­je wasz na­sto­la­tek na co dzień. Dla na­sto­lat­ka wszyst­ko jest ba­aar­dzo istot­ne, na­wet to, co wam może wy­da­wać się bła­he ina­praw­dę głu­pie.
 Na­wet je­śli ma­cie wra­że­nie, że za­cho­wu­je­my się nie­do­rzecz­nie, nig­dy prze­nig­dy nie śmiej­cie się znas, kie­dy mó­wi­my obła­hych spra­wach tak, jak­by to był ko­niec świa­ta (bo nam na­praw­dę się tak wy­da­je!). Praw­do­po­dob­nie bę­dzie­cie mu­sie­li po­trak­to­wać na­sze eks­tre­mal­ne za­cho­wa­nie zprzy­mru­że­niem oka iprzy­zwy­cza­ić się do nie­przy­jem­ne­go efek­tu ubocz­ne­go, ja­kie nie­sie ze sobą dra­ma­ty­zo­wa­nie: wa­ha­nia na­stro­jów.
 Hu­mo­ry
 Tak, wie­my… Kie­dy po domu snu­je się mar­kot­ny, oso­wia­ły na­sto­la­tek, at­mos­fe­ra nie jest szcze­gól­nie miła. Moż­na by rów­nie do­brze po­ma­lo­wać dom na czar­no iwłą­czyć marsz po­grze­bo­wy na cały re­gu­la­tor. Sor­ry, tak już jest, OK?!
 Na­strój na­sto­lat­ka może zmie­nić się na­gle ibez ostrze­że­nia, po­nie­waż każ­de uczu­cie prze­ży­wa­my 10 razy moc­niej niż wy (a przy­najm­niej tak nam się wy­da­je). Kie­dy wasz na­sto­la­tek wcho­dzi wokres doj­rze­wa­nia, wjego cie­le bu­zu­ją hor­mo­ny, któ­re cią­gle coś zmie­nia­ją, za­rów­no fi­zycz­nie, jak imen­tal­nie. To zko­lei, jak mo­że­cie so­bie wy­obra­zić (i przy­po­mnieć, je­śli spoj­rzy­cie wy­star­cza­ją­co da­le­ko wstecz), jest dla wa­sze­go na­sto­lat­ka bar­dzo dez­orien­tu­ją­ce – wzde­rze­niu ztymi emo­cja­mi czu­je­my się tak samo bez­sil­ni, jak wy.
 „Kie­dy by­łem młod­szy, mie­wa­łem bar­dzo zmien­ne na­stro­je izda­rza­ło mi się wte­dy bić mo­je­go młod­sze­go bra­ta – ale on itak sam się oto pro­sił”.
 Carl, 18 lat
 „Cza­sem moje emo­cje zmie­nia­ją się to­tal­nie na­gle ibywa, że za­czy­nam być ma­rud­na albo zła, azu­peł­nie nie wiem dla­cze­go. Wi­dzę, że nie ma po­wo­du do tego, że­bym się tak za­cho­wy­wa­ła, ale nie po­tra­fię zmie­nić swo­ich od­czuć. Przez to czę­sto dzia­łam na ner­wy mo­jej ro­dzi­nie, cho­ciaż jest to ostat­nia rzecz, jaką chcia­ła­bym ro­bić”.
 Me­gan
 Bar­dzo by nam po­mo­gło, gdy­by­ście mo­gli uznać to pra­wo na­tu­ry igdy­by­ście nie de­ner­wo­wa­li się na nas. Bywa, że sta­ra­my się po­zo­stać wra­do­snym na­stro­ju po­mi­mo jego na­głej zmia­ny, ale jest to wal­ka zgóry ska­za­na na po­raż­kę.
 Wa­ha­nia na­stro­jów to nie­od­łącz­na część do­ra­sta­nia, tak więc wszyst­ko, co mo­że­cie zro­bić jako ro­dzi­ce, to za­ak­cep­to­wać fakt, że wasz na­sto­la­tek nie za­wsze bę­dzie szczę­śli­wy. Po­zwól­cie mu na oka­zjo­nal­ny na­pad zło­ści, chan­drę ima­rud­ność.
 Ja, ja, ja, ja, ja, ja, ja
 Poza tym, że je­ste­śmy mi­strza­mi (i mi­strzy­nia­mi) prze­ry­so­wa­nej dra­ma­tur­gii, za­uwa­ży­li­ście pew­nie, iż prze­ja­wia­my tak­że skłon­ność do zaj­mo­wa­nia się głów­nie sobą. Sło­wo „chcę”, zwy­kle ko­ja­rzo­ne zma­ły­mi dzieć­mi, jest rów­nież bar­dzo po­pu­lar­ne wśród na­sto­lat­ków. Pod pew­nym wzglę­dem na­sto­lat­ki mają ta­kie samo na­sta­wie­nie do oto­cze­nia jak małe dzie­ci: sku­pia­ją się tyl­ko na tym, cze­go same chcą ipo­trze­bu­ją, iczę­sto strze­la­ją fo­cha, kie­dy nie mogą tego do­stać. Ale nie mar­tw­cie się, dro­dzy ro­dzi­ce, nie bę­dzie­cie mu­sie­li prze­cho­dzić raz jesz­cze przez cały okres opie­ki nad nie­mow­lę­ta­mi. My po­tra­fi­my już ko­rzy­stać zto­a­le­ty…
 Okre­śle­nie „ego­cen­trycz­ni”, uży­wa­ne wod­nie­sie­niu do na­sto­lat­ków, ozna­cza po pro­stu, że je­ste­śmy nie­ustan­nie sku­pie­ni na wła­snym ży­ciu, lu­bi­my cią­gle mó­wić oso­bie ispra­wia­my wra­że­nie, jak­by ży­cie bli­skich osób wogó­le nas nie ob­cho­dzi­ło. In­ny­mi sło­wy, sta­je­my się nie­wia­ry­god­nie „sa­mo­lub­ni” (nie­kie­dy wła­śnie tak nas po­strze­ga­cie).
 „Pew­ne­go dnia moja mama po pro­stu się roz­pła­ka­ła, po­nie­waż mia­ła wra­że­nie, że mam gdzieś to, co ona czu­je. Czu­łam się okrop­nie, bo wca­le tak nie jest. Po pro­stu by­łam chy­ba tro­chę za­ję­ta in­ny­mi spra­wa­mi…”
 Car­ly, 14 lat
 Tak na­praw­dę nie wy­da­je się nam, że sło­wo „sa­mo­lub­ni” wła­ści­wie opi­su­je na­sto­lat­ki. To zbyt su­ro­we okre­śle­nie. Wasz na­sto­la­tek praw­do­po­dob­nie nie sku­pia się na so­bie sa­mym ce­lo­wo. Po pro­stu tak dużo dzie­je się wjego gło­wie, że ma po­czu­cie, jak­by na nic in­ne­go nie było już tam miej­sca. Wgrun­cie rze­czy ob­cho­dzą nas po­zo­sta­li człon­ko­wie ro­dzi­ny, tyl­ko tro­chę po­prze­sta­wia­ły nam się prio­ry­te­ty (czy zno­wu moż­na tu wi­nić hor­mo­ny?). To dla­te­go spra­wia­my wra­że­nie „sa­mo­lub­nych”.
 To nie ozna­cza wca­le, że na­sto­lat­ki nie są wsta­nie ro­bić rze­czy pięk­nych ibez­in­te­re­sow­nych. Wie­lu na­szych zna­jo­mych udzie­la się np. jako wo­lon­ta­riu­sze. Bo nas na­praw­dę ob­cho­dzą róż­ne spra­wy, cza­sem tyl­ko trze­ba nam przy­po­mnieć, że war­to zmie­nić te­mat roz­mo­wy na inny niż „ja, ja, ja”.
 „Co so­bo­ta udzie­lam się jako wo­lon­ta­riusz wspor­to­wym ośrod­ku tre­ner­skim, gdzie po­ma­gam uczyć dzie­ci wwie­ku 3–6 lat róż­nych gier spor­to­wych. Uwiel­biam to!”
 Ja­mes, 15 lat
 Wie­lu na­sto­lat­ków po­ma­ga wpo­dob­ny spo­sób. Jed­na zna­szych ko­le­ża­nek wkaż­dy pią­tek jest wo­lon­ta­riusz­ką wcen­trum do­radz­twa, gdzie pro­wa­dzi se­sje dla młod­szych dzie­ci, inni zko­lei pra­cu­ją wskle­pach cha­ry­ta­tyw­nych (choć nie­któ­rzy ro­bią to tyl­ko po to, żeby ich CV wy­glą­da­ło le­piej!).
 Trud­no nam otwar­cie przy­znać się do tego, że je­ste­śmy prze­sad­nie sku­pie­ni na so­bie sa­mych, ale wgłę­bi du­szy wie­my, iż tacy je­ste­śmy. To jed­na znaj­gor­szych rze­czy wna­sto­lat­kach iro­zu­mie­my, że musi wam być trud­no ztym żyć. Pa­mię­taj­cie jed­nak: kie­dy mie­li­ście na­ście lat, naj­praw­do­po­dob­niej by­li­ście tacy sami. Sło­wo!
 Wska­zów­ka
 Nie­któ­rym na­sto­lat­kom em­pa­tia przy­cho­dzi ztru­dem, ale mo­że­cie pró­bo­wać wy­cią­gnąć ją zwnę­trza wa­szych na­sto­lat­ków. Za­py­taj­cie, jak czuł się ko­le­ga, kie­dy zda­rzy­ło się coś złe­go, lub po­wiedz­cie oczymś, co bar­dzo was do­łu­je. Może się oka­zać, że przy­jem­nie za­sko­czy was współ­czu­cie, ja­kie wasz na­sto­la­tek zsie­bie wy­krze­sze.
 Sa­mo­kry­ty­ka
 Poza sku­pia­niem się na so­bie by­wa­my jed­no­cze­śnie bar­dzo su­ro­wi wo­bec sie­bie. By­cie na­sto­lat­kiem wy­da­je się iść wpa­rze zpo­czu­ciem dzi­wacz­no­ści, acza­sem dys­kom­for­tu wswo­jej skó­rze.
 To, co wam może wy­da­wać się czy­stą próż­no­ścią, praw­do­po­dob­nie ma swo­je źró­dło wtym, że po pro­stu bez koń­ca ga­pi­my się na każ­dą swo­ją nie­do­sko­na­łość. 
 „Nie­na­wi­dzę swo­je­go nosa; jest ogrom­ny ispra­wia, że kulę się na zdję­ciach. Moja mama mówi, że wy­ga­du­ję głu­po­ty, ale ona musi tak mó­wić, praw­da? Jest moją mamą”.
 Ra­chel, 16 lat
 Na­praw­dę wca­le nie sta­ra­my się wy­że­brać od was współ­czu­cia. Praw­da jest taka, że więk­szość na­sto­lat­ków prę­dzej czy póź­niej bę­dzie zma­ga­ła się zpro­ble­ma­mi zsa­mo­oce­ną, co może spra­wić, że nie­któ­rzy znas będą cza­sem hu­mo­rza­ści iprzy­gnę­bie­ni. (Wow, zpew­no­ścią usta­li­ły­śmy już na do­bre, że na­sto­lat­ki są hu­mo­rza­ste!)
 „Nie cier­pię tego, że je­stem taki chu­dy. Kie­dy tyl­ko usi­łu­ję coś po­wie­dzieć na ten te­mat, wszy­scy mó­wią coś wsty­lu: «Weź prze­stań, przy­najm­niej nie je­steś gru­by!». Ale chu­dy chło­pak wy­glą­da, jak­by był po pro­stu sła­by inie miał siły. Dużo ostat­nio cho­dzę na si­łow­nię, żeby tro­chę przy­pa­ko­wać, mam też za­miar wy­pró­bo­wać te róż­ne mik­sy biał­ko­we”.
 Ben, 15 lat
 Ro­dzi­ce mogą po­móc po­pra­wić sa­mo­oce­nę swo­ich na­sto­let­nich dzie­ci po­przez po­zy­tyw­ne iopty­mi­stycz­ne na­sta­wie­nie (i oczy­wi­ście po­przez mó­wie­nie im jak naj­czę­ściej tego, jak bar­dzo są cu­dow­ne).
 Wska­zów­ka
 Sta­raj­cie się nie przej­mo­wać zbyt­nio wła­snym wy­glą­dem przy swo­im na­sto­lat­ku, po­nie­waż może on za­cząć to na­śla­do­wać. Za­miast tego twórz­cie at­mos­fe­rę ak­cep­ta­cji (na­wet je­śli cza­sem bę­dzie­cie mu­sie­li tro­chę uda­wać).
 Jak­kol­wiek okrop­ne może być dla was zno­sze­nie hu­mo­rów iego­cen­try­zmu wa­sze­go na­sto­lat­ka, pa­mię­taj­cie otym, że ni­ska sa­mo­oce­na jest jed­ną znaj­gor­szych rze­czy zwią­za­nych zokre­sem na­sto­let­nim. Nig­dy nie zby­waj­cie nas, mó­wiąc, że te lęki ioba­wy to „głu­po­ty”.
 Na wszyst­kim się zna­my…
 …a przy­najm­niej tak nam się wy­da­je. Po­mi­mo (cza­sem) ni­skiej sa­mo­oce­ny na­sto­la­tek bę­dzie do koń­ca ob­sta­wał przy swo­jej ra­cji. Za­po­mnij­cie oswo­ich 40 la­tach do­świad­cze­nia ipo­słu­chaj­cie pierw­sze­go lep­sze­go na­sto­lat­ka ob­da­rzo­ne­go mą­dro­ścią ży­cio­wą spły­wa­ją­cą na nie­go zca­łych jego 15 lat ży­cia – to oczy­wi­ste, że wie wię­cej niż wy.
 Na­sto­la­tek nig­dy nie przy­zna się, że cze­goś nie wie. Za­miast tego uzna coś za praw­dę wna­dziei, że nie bę­dzie­cie da­lej do­cie­kać. Dla­te­go trak­tuj­cie to, co mówi (oraz to, co robi) zprzy­mru­że­niem oka. Je­śli jed­nak jego rady do­ty­czą cze­goś waż­ne­go, za­dbaj­cie oto, żeby do­kład­nie to po­tem spraw­dzić iwy­ja­śnić, bo na­sto­la­tek bę­dzie się bez­kry­tycz­nie upie­rał, że wie wszyst­ko na dany te­mat bez wzglę­du na dzie­dzi­nę, któ­rej rzecz do­ty­czy – czy bę­dzie to maj­ster­ko­wa­nie, ar­chi­tek­tu­ra czy me­dy­cy­na. Tym­cza­sem słu­chaj­cie zpo­bła­ża­niem, kie­dy wy­ga­du­je te bzdu­ry, po­ta­kuj­cie izga­dzaj­cie się, na­wet je­śli wie­cie, że to, co mówi, jest kom­plet­ną nie­praw­dą – ta faza nie po­trwa zbyt dłu­go.
 „Moi ro­dzi­ce ję­czą, że za czę­sto wy­cho­dzę ze zna­jo­my­mi, pod­czas gdy mo­gła­bym pra­co­wać. Nie zda­ją so­bie spra­wy ztego, że sama naj­le­piej za­rzą­dzam swo­im cza­sem!”
 Ja­smi­ne, 16 lat
 Nie­doj­rza­łość
 A więc naj­pierw twier­dzi­my, że na wszyst­kim się zna­my ije­ste­śmy ta­aacy do­ro­śli imą­drzy, achwi­lę póź­niej idzie­my do par­ku na huś­taw­ki, gra­my wber­ka albo wda­je­my się wbój­kę wsu­per­mar­ke­cie. To na pew­no dość my­lą­ce.
 Cho­dzi oto, że choć bar­dzo chce­my być trak­to­wa­ni jak do­ro­śli, to jed­no­cze­śnie po­trze­bu­je­my też, żeby po­zwa­la­no nam cza­sem na wy­głu­py. Tak na­praw­dę uwa­ża­my, że nikt nig­dy nie czu­je się wpeł­ni do­ro­sły. Lu­dzie po pro­stu tra­cą swo­ją zdol­ność za­cho­wy­wa­nia się jak dzie­ci, wmia­rę jak ich co­dzien­ność wy­peł­nia się obo­wiąz­ka­mi. Na­sto­lat­ki mają czas iskłon­no­ści ku temu, by za­cho­wy­wać się jak małe dzie­ci, któ­re urzą­dza­ją so­bie bi­twy na je­dze­nie ipusz­cza­ją pa­pie­ro­we sa­mo­lo­ci­ki, pod­czas gdy ich ro­dzi­ce mogą się temu tyl­ko przy­glą­dać zza­zdro­ścią icmo­kać zdez­apro­ba­tą (wie­my, że cza­sem chcie­li­by­ście się do tego do­łą­czyć).
 Ro­zu­mie­my jed­nak, dla­cze­go cza­sem jest wam trud­no uwie­rzyć, że je­ste­śmy pra­wie do­ro­śli. Wu­jek Me­gan czę­sto mówi jej: „Na­sto­lat­ki wjed­nej chwi­li za­cho­wu­ją się nie­doj­rza­le, aw dru­giej chcia­ły­by już rzą­dzić kra­jem!” – ijest wtym dużo praw­dy. Ty­po­we są dla nas na­głe zmia­ny zroz­sąd­nych „mło­dych do­ro­słych” wroz­sza­la­łe dzie­ci ba­wią­ce się na pla­cu za­baw – to swe­go ro­dza­ju dar me­ta­mor­fo­zy. Waż­ne, że­by­ście nie wy­ko­rzy­sty­wa­li prze­ciw­ko nam tej przej­ścio­wej dzie­cin­no­ści. Na­sto­lat­ki to nie idio­ci (na­praw­dę!). Po­tra­fi­my wy­czuć, kie­dy moż­na się wy­głu­piać, akie­dy trze­ba za­cho­wać po­wa­gę. Ża­den na­sto­la­tek nie wziął­by udzia­łu wbi­twie na żel­ki wszko­le, ale każ­dy wdał­by się wnią zwiel­ką chę­cią uko­le­gi wdomu.
 Wy­głu­pia­nie się to spo­sób na­sto­lat­ków na od­re­ago­wa­nie. Przez cały dzień ro­bi­my do­kład­nie to, co nam się każe, więcmamy ze­ro­we po­czu­cie swo­bo­dy oraz wra­że­nie, że nie wy­pa­da nam się do­brze ba­wić. Czy moż­na nas za­tem wi­nić, że chce­my po­tem po­sza­leć jak ban­da wa­ria­tów?
 Wy­da­je nam się na­wet, że gdy­by ro­dzi­ce ba­wi­li się cza­sem wcho­wa­ne­go, świat był­by szczę­śliw­szym miej­scem!
 Le­ni­stwo
 „Oko­ło po­łu­dnia ten rzad­ki okaz wkoń­cu uka­zu­je świa­tu swe ob­li­cze izwle­ka umę­czo­ne cia­ło na dół po scho­dach, wy­da­jąc zsie­bie zwy­sił­kiem cięż­ki po­mruk”.
 Brzmi to zu­peł­nie jak po­czą­tek pro­gra­mu przy­rod­ni­cze­go Da­vi­da At­ten­bo­ro­ugha, ale czy nie jest to też cał­kiem traf­ny opis ty­po­we­go po­ran­ka wwa­szym domu? Kie­dy wasz na­sto­la­tek za­szczy­ci już kuch­nię swo­ją obec­no­ścią, czy pierw­szym, co po­wie, nie bę­dzie żą­da­nie śnia­da­nia ina­rze­ka­nie, że za wcze­śnie wstał?
 Bu­dze­nie na­sto­lat­ka jest nie­odzow­nym aspek­tem ro­dzi­ciel­stwa, ito nie­lu­bia­nym przez obie stro­ny, zwłasz­cza je­śli na­sto­la­tek wsta­je lewą nogą (a niby kie­dy wsta­je tą dru­gą?). Na pew­no są­dzi­cie, że wasz na­sto­la­tek jest nie­do­rzecz­nie le­ni­wy, ale ist­nie­ją też praw­dzi­we, rze­czy­wi­ste, na­uko­we do­wo­dy na to, iż na­sto­lat­ki po­trze­bu­ją bar­dzo dużo snu – czy­li nie jest to ta­kie zno­wu czy­ste le­ni­stwo.
 Słow­ni­ko­wa de­fi­ni­cja sło­wa „le­ni­wy” brzmi: nie­chęt­ny do pra­cy lub wy­sił­ku, od­da­ny bez­czyn­no­ści.
 Yyy… nie. Ra­czej prze­ko­naj­cie się, że cho­dzi tu ofak­ty na­uko­we.
 Na­sto­lat­ki po­trze­bu­ją śred­nio dzie­wię­ciu go­dzin snu dzien­nie, aby nor­mal­nie funk­cjo­no­wać, pod­czas gdy ilość snu za­le­ca­na dla do­ro­słych to osiem go­dzin5; miej­cie to na uwa­dze, kie­dy na­stęp­nym ra­zem obu­dzi­cie nas su­per­w­cze­śnie bez waż­ne­go po­wo­du. Wwie­ku na­sto­let­nim wzrost pro­duk­cji hor­mo­nów spra­wia m.in., że na­sze ze­ga­ry bio­lo­gicz­ne prze­sta­wia­ją się, co zko­lei zwięk­sza praw­do­po­do­bień­stwo tego, że pój­dzie­my spać iwsta­nie­my opóź­niej­szej po­rze. Jest to ewi­dent­ne wy­ja­śnie­nie na­szej dzi­wacz­nej pre­fe­ren­cji do funk­cjo­no­wa­nia nocą. Dla­te­go po­wta­rza­my raz jesz­cze, że na­sto­lat­ki nie le­nią się – po pro­stu za­cho­wu­je­my się tak, jak funk­cjo­nu­ją na­sze or­ga­ni­zmy. Pew­ne ba­da­nie wy­ka­za­ło, że udo­ro­słych or­ga­nizm za­czy­na wy­dzie­lać me­la­to­ni­nę – hor­mon, któ­ry spra­wia, że czu­je­my się sen­ni –o10 wie­czo­rem, na­to­miast una­sto­lat­ków – do­pie­ro o1 wnocy6. Jest to do­bre wy­tłu­ma­cze­nie, dla­cze­go na­sto­lat­ki cho­dzą spać do­pie­ro oświ­cie: po pro­stu nie czu­ją się zmę­czo­ne.
 „Gdy­bym mo­gła ro­bić, co chcę, wweek­en­dy spa­ła­bym przy­najm­niej do wpół do 12 albo na­wet do po­łu­dnia, ale mój tata ma taką za­sa­dę, że do 10 wszy­scy mu­si­my wstać isię ubrać. To dla mnie na­praw­dę trud­ne. Ubie­ram się, ale za­wsze po­tem wra­cam do le­niu­cho­wa­nia, tyle że wubra­niu”.
 Vic­ky, 16 lat
 Na­stęp­nym ra­zem, kie­dy po­wstrzy­mu­jąc opa­da­nie zmę­czo­nych po­wiek, ka­że­cie swo­je­mu na­sto­lat­ko­wi kłaść się do łóż­ka, aon od­po­wie wam: „Ale mi się nie chce spać!”, po pro­stu mu uwierz­cie. Igdy na­stęp­nym ra­zem wasz na­sto­la­tek obu­dzi się do­pie­ro oko­ło po­łu­dnia, nie krzycz­cie na nie­go ani nie mów­cie: „O któ­rej to się wsta­je?”. Po­win­ni­ście zro­zu­mieć, że jest to nie­od­łącz­na część ży­cia na­sto­lat­ka, nie­mal na­sze pod­sta­wo­we pra­wo. Zda­je­my so­bie spra­wę, że wie­lu czy­ta­ją­cych to ro­dzi­ców po­my­śli so­bie: „Ja­sne, cóż in­ne­go miał­by po­wie­dzieć na­sto­la­tek!”, ale tak się skła­da, że aku­rat na to mamy do­wo­dy na­uko­we!
 Hmm… Tyl­ko dla­cze­go mamy wra­że­nie, że po prze­czy­ta­niu tego ro­dzi­ce itak da­lej będą na siłę wy­cią­gać swo­je na­sto­let­nie dzie­ci złó­żek? Może fak­tycz­nie mo­gli­by­śmy wsta­wać nie­co wcze­śniej, ale, na se­rio, gdy­by­ście wy po­sta­ra­li się tro­chę bar­dziej zro­zu­mieć na­sze umi­ło­wa­nie snu, my naj­praw­do­po­dob­niej prze­sta­li­by­śmy być rano tacy ma­rud­ni.
 Nie­po­rzą­dek
 Po­ko­je na­sto­lat­ków mu­szą być zmo­rą wszyst­kich ro­dzi­ców: peł­ne brud­nych ta­le­rzy iple­śnie­ją­cych kub­ków, któ­re leżą tam od nie wia­do­mo kie­dy, oraz ubrań po­roz­rzu­ca­nych po ca­łej pod­ło­dze. Pod łóż­ko le­piej nie za­glą­dać.
 „W moim po­ko­ju, jak to wpo­ko­ju na­sto­lat­ka, nig­dy nie pa­nu­je nie­na­gan­ny po­rzą­dek. Moja mama za­wsze znaj­dzie wnim coś, oco bę­dzie się cze­pia­ła”.
 Me­gan
 „W moim po­ko­ju jest za­wsze czy­sto, ale nig­dy nie ma wnim po­rząd­ku. Pod­no­szę ubra­nia, żeby po­od­ku­rzać, ale po­tem kła­dę je zpo­wro­tem na pod­ło­gę”.
 Lo­uise
 „Mój po­kój jest ob­le­śny – przy­zna­ję to. Zda­rzy­ło się raz, że wszyst­kie szklan­ki, ja­kie mamy, były wmoim po­ko­ju. Moja mama nie­źle się wku­rzy­ła, ale po pro­stu tak się skła­da­ło, że za każ­dym ra­zem, kie­dy za­chcia­ło mi się pić, by­łem aku­rat wkuch­ni, więc bra­łem nową szklan­kę”.
 Ryan, 16 lat
 Czy na­praw­dę wszyst­kie na­sto­lat­ki są aż ta­ki­mi ba­ła­ga­nia­rza­mi? Oczy­wi­ście, że nie –tak jak to jest wprzy­pad­ku do­ro­słych, nie­któ­re na­sto­lat­ki są me­ga­po­rząd­ne iwszyst­ko za­wsze od­kła­da­ją na miej­sce, ainne nie zwra­ca­ją na to naj­mniej­szej uwa­gi.
 Jed­na na­sza ko­le­żan­ka na­le­ży do tej wła­śnie rzad­kiej rasy po­rząd­nych na­sto­lat­ków.
 „U mnie wszyst­ko za­wsze musi być czy­ste iodło­żo­ne na swo­je miej­sce. Je­śli tak nie jest, nie po­tra­fię sku­pić się na na­uce ani ćwi­cze­niach na trąb­ce imie­wam tak­że pro­ble­my zza­śnię­ciem”.
 Tan­je­ena, 16 lat
 Wzór dla in­nych na­sto­lat­ków do na­śla­do­wa­nia – chy­ba się znami zgo­dzi­cie. Ale ona jest ra­czej wy­jąt­kiem od re­gu­ły.
 Dla­cze­go jed­nak więk­szo­ści na­sto­lat­ków cał­kiem przy­jem­nie żyje się wmniej­szym lub więk­szym sy­fie? Czy na­praw­dę nie za­uwa­ża­ją one ba­ła­ga­nu? Praw­da jest taka, że cho­dzi tu wy­łącz­nie okwe­stię prio­ry­te­tów. Zpew­no­ścią do­sko­na­le się na nich zna­cie.
 Więk­szo­ści na­sto­lat­ków utrzy­my­wa­nie swo­je­go po­ko­ju wpo­rząd­ku nie wy­da­je się czymś szcze­gól­nie waż­nym, zwy­kle mają dużo lep­sze po­my­sły na spę­dze­nie cza­su niż sprzą­ta­nie (jak np. 20 mi­nut przy kom­pu­te­rze albo przed te­le­wi­zo­rem).
 Na­sto­lat­ki lu­bią żyć wtzw. zor­ga­ni­zo­wa­nym nie­ła­dzie. Choć ro­dzi­ce mogą od­no­sić wra­że­nie, że wię­cej wtym nie­ła­du niż zor­ga­ni­zo­wa­nia, to my zwy­kle wie­my, gdzie wszyst­ko jest ijak to zna­leźć. Dla­te­go kie­dy ro­dzi­ce po­sprzą­ta­ją po­kój na­sto­lat­ka, trud­no wnim co­kol­wiek zna­leźć. Nie po­pa­daj­cie jed­nak wroz­pacz – nie je­ste­śmy zwie­rzę­ta­mi. Więk­szość znas wkoń­cu pęka iza­czy­na zda­wać so­bie spra­wę ztego, że po­kój nie na­da­je się już do za­miesz­ka­nia przez czło­wie­ka. Jed­nak ów punkt kry­tycz­ny umiej­sco­wio­ny jest za­pew­ne zu­peł­nie gdzie in­dziej niż wasz. 
 „Mama za­wsze gro­zi­ła mi, że po­wy­rzu­ca moje rze­czy, je­śli nie będę sprzą­tał swo­je­go po­ko­ju, ipew­ne­go dnia na­praw­dę to zro­bi­ła! Nie mu­szę chy­ba do­da­wać, że po tym wy­da­rze­niu wmoim po­ko­ju pa­no­wał już ide­al­ny po­rzą­dek”.
 Con­nor, 14 lat
 Wska­zów­ka
 Dla­cze­go mie­li­by­ście sprzą­tać po­kój swo­je­go na­sto­lat­ka? On do­sko­na­le po­tra­fi zro­bić to sa­mo­dziel­nie iwy­star­czy mu to tyl­ko na­ka­zać. Jego po­kój to jego wła­sna prze­strzeń, dla­te­go osią­gnij­cie kom­pro­mis: je­śli nie chce, że­by­ście wcho­dzi­li do jego po­ko­ju, niech utrzy­mu­je wnim po­rzą­dek.
 Jak więc prze­ko­nać na­sto­lat­ka, żeby zro­bił coś, na co nie ma naj­mniej­szej ocho­ty? Na to py­ta­nie wła­ści­wie nie da się od­po­wie­dzieć. Na szczę­ście jest pew­na za­chę­ta, któ­ra póź­niej może przy­brać po­stać wy­mier­ną, dzię­ki cze­mu na­sto­la­tek uzna grę za war­tą świecz­ki. Otóż za­pro­po­nuj­cie na­gro­dę (np. kie­szon­ko­we), któ­ra spra­wi, że ze­chce musię sprzą­tać po­kój, icof­nij­cie ją, je­śli nie bę­dzie tego ro­bił (w prze­ciw­nym ra­zie taki tre­ning nie bę­dzie miał sen­su). Wie­my, że nie po­win­no się prze­ku­py­wać do ni­cze­go na­sto­lat­ków za po­mo­cą ła­pów­ki, ale wtym wy­pad­ku może to być je­dy­ne wyj­ście. Po ja­kimś cza­sie sprzą­ta­nie po­ko­ju raz na ja­kiś czas wej­dzie wa­sze­mu na­sto­lat­ko­wi wna­wyk iprze­kup­stwo nie bę­dzie już ko­niecz­ne.
 Na­sto­lat­ki mogą też od­ma­wiać sprzą­ta­nia dla­te­go, że czu­ją się kon­tro­lo­wa­ne. Je­śli je­ste­ście zrzę­dzą­cy­mi ro­dzi­ca­mi, któ­rzy nie­ustan­nie mo­le­stu­ją na­sto­lat­ka opo­rzą­dek wpo­ko­ju, to bar­dzo praw­do­po­dob­ne, że za­prze się on jesz­cze bar­dziej – tyl­ko po to, żeby was wku­rzyć.
 „Je­śli mama po­wie mi jesz­cze raz, że mu­szę «po­sta­rać się trosz­kę bar­dziej sprzą­tać», to chy­ba za­cznę krzy­czeć”.
 Tom, 15 lat
 Im bar­dziej zrzę­dzi­cie, tym więk­szą nie­chęć czu­je do was na­sto­la­tek itym mniej­szą ma ocho­tę zro­bić to, oco go pro­si­cie. Za­ufaj­cie nam, na­sze mamy też kie­dyś bar­dzo zrzę­dzi­ły ina­praw­dę nie wi­dzia­ły­śmy wtym ni­cze­go, co war­to do­ce­nić. Nie­któ­rzy ro­dzi­ce do­pro­wa­dza­ją na­wet do tego, że po­kój ich na­sto­lat­ka wy­glą­da co­raz go­rzej (przez to, że cią­gle gde­ra­ją)! Cza­sa­mi po pro­stu chce­my wam po­ka­zać, że my­śli­my na swój nie­za­leż­ny spo­sób, awy nie ma­cie nad nami zu­peł­nej kon­tro­li (a przy­najm­niej chce­my mieć po­czu­cie, że mo­że­my de­cy­do­wać otym, co ikie­dy ro­bi­my).
 Wska­zów­ka
 Spró­buj­cie wy­raź­nie po­wie­dzieć swo­je­mu na­sto­lat­ko­wi – tyl­ko raz – że chce­cie, żeby po­sprzą­tał swój po­kój, iże da­je­cie mu na to trzy go­dzi­ny. Na­stęp­nie wyjdź­cie zjego po­ko­ju inie wra­caj­cie, póki nie upły­nie ten czas. Wten spo­sób oka­że­cie za­ufa­nie swo­je­mu na­sto­lat­ko­wi. Na­wet je­śli zro­bi to wcza­sie ostat­nich 30 mi­nut, bę­dzie miał po­czu­cie kon­tro­li nad sy­tu­acją, co go ucie­szy, apo­kój bę­dzie czy­sty, co ucie­szy was.
 No nie­źle, jak do tej pory uzna­ły­śmy, że na­sto­lat­ki dra­ma­ty­zu­ją, by­wa­ją hu­mo­rza­ste, sa­mo­lub­ne, nie­doj­rza­łe, le­ni­we inie­chluj­ne. Po­wo­dze­nia, dro­dzy ro­dzi­ce! Zda­je­my so­bie spra­wę, że nie mó­wi­my naj­le­piej oso­bie sa­mych, ale nie mamy pro­ble­mu zprzy­zna­niem się do tego – wie­my, że miesz­ka­nie znami pod jed­nym da­chem może być nie­co trud­ne. Nie mie­li­by­śmy nic prze­ciw­ko temu, gdy­by­ście na dłuż­szą metę iwy nie­co wy­lu­zo­wa­li. My na­praw­dę wie­my, że by­wa­my kosz­mar­ni, ale te­raz, dzię­ki na­szym po­ra­dom, być może za­ob­ser­wu­je­cie lep­sze re­zul­ta­ty wy­cho­wy­wa­nia swo­ich na­sto­lat­ków.
 Jest jed­nak coś, co nas gry­zie. Cho­dzi mia­no­wi­cie oto, że nie­któ­rzy do­ro­śli my­ślą, iż wszyst­kie na­sto­lat­ki to okrop­ni chu­li­ga­nie. Rze­czy­wi­ście mamy pew­ne po­waż­ne wady, ale wie­lu znas to na­praw­dę faj­ni lu­dzie (a wkaż­dym ra­zie tak samo faj­ni, jak więk­szość zna­nych nam do­ro­słych).
 Chu­li­ga­ni wkap­tu­rach
 O chu­li­ga­nach mówi się te­raz wme­diach nie­ustan­nie, ale kim oni wła­ści­wie są? Na­sto­lat­ka­mi, któ­rzy cho­dzą po uli­cach wblu­zach zkap­tu­rem albo po­krzy­ku­ją coś wgru­pie zna­jo­mych wdro­dze do kina?
 Mamy sil­ne wra­że­nie, że wie­le osób po­strze­ga „chu­li­ga­nów” i„na­sto­lat­ków” jako jed­no ito samo. Uwa­ża­ją, że każ­dy idą­cy uli­cą na­sto­la­tek cho­wa wza­na­drzu nóż ijest go­tów dźgnąć nim ko­goś tyl­ko za to, iż śmiał obok nie­go przejść. Re­ak­cje lu­dzi na uli­cy, zwłasz­cza star­szych, po­ka­zu­ją to nad wy­raz czy­tel­nie ijest to bar­dzo smut­ne.
 Oczy­wi­ście ist­nie­ją praw­dzi­wi chu­li­ga­nie, ale sta­no­wią oni mniej­szość, któ­ra psu­je zda­nie opi­nii pu­blicz­nej na te­mat na­sto­lat­ków. Temu kiep­skie­mu wi­ze­run­ko­wi wni­czym nie­ste­ty nie po­ma­ga­ją ta­kie in­for­ma­cje, jak te po za­miesz­kach wLon­dy­nie la­tem 2011 r. Po­da­wa­no wte­dy, że wie­lu chu­li­ga­nów bio­rą­cych udział w tej se­rii roz­ru­chów i gra­bie­ży to na­sto­let­nia mło­dzież roz­cza­ro­wa­na ota­cza­ją­cą ich rze­czy­wi­sto­ścią7. Akie­dy przy­szło do wy­ro­ków, oka­za­ło się, że tyl­ko 18,9% ska­za­nych mia­ło po­ni­żej 18 lat8. Cóż, wska­zu­je to za­tem na cał­kiem spo­rą gru­pę roz­sier­dzo­nych do­ro­słych.
 OK, ko­niec wy­wo­du! Mimo wszyst­ko to praw­da, że ona­sto­lat­kach moż­na po­wie­dzieć wie­le złych rze­czy. Jed­nak fakt, że pu­blicz­nie prze­waż­nie mówi się onas źle, wy­da­je nam się bar­dzo nie­spra­wie­dli­wy (kie­dy do­ty­czy więk­szo­ści znas).
 Czy kie­dy­kol­wiek po­my­śle­li­ście, że gdy­by od na­sto­lat­ków nie ocze­ki­wa­no pew­nych rze­czy, to być może świat wy­glą­dał­by nie­co in­a­czej? Oczy­wi­ście, że nie po­my­śle­li­ście, ale nie mar­tw­cie się: nie ocze­ku­je­my, żeby ko­mu­kol­wiek przy­szło to na myśl.
 Uwa­ża­my, że spo­sób, wjaki me­dia przed­sta­wia­ją na­sto­lat­ków, nie od­zwier­cie­dla rze­czy­wi­sto­ści, ale jest kil­ka świet­nych fil­mów, któ­re po czę­ści po­ka­zu­ją, ja­kie na­praw­dę są na­sto­lat­ki. Mamy tu na my­śli np. ta­kie fil­my, jak An­gus, strin­gi iprzy­tu­lan­ki (2008), Juno (2007), Wred­ne dziew­czy­ny (2004) iSek­su­al­ni, nie­bez­piecz­ni (2011). Ro­dzi­ce po­win­ni jed­nak mieć na uwa­dze, że nie­któ­re po­sta­ci ztych fil­mów mogą im się nie spodo­bać!
 Mamy na­dzie­ję, że omó­wi­ły­śmy więk­szość cech na­sto­lat­ków. Nie mo­że­my do­dać nic wię­cej, bo gło­wy ro­dzi­ców pew­nie pę­ka­ją te­raz od na­tło­ku in­for­ma­cji (być może czu­je­cie się też nimi nie­co przy­tło­cze­ni). Dla­te­go też po­my­śla­ły­śmy, że za­koń­czy­my ten roz­dział czymś faj­nym: krót­ki­mi li­sta­mi rze­czy, któ­re na­sto­lat­ki ab­so­lut­nie uwiel­bia­ją oraz któ­rych nie­na­wi­dzą. Za­wsze mo­że­cie spraw­dzić, czy wasz na­sto­la­tek też się pod tym pod­pi­sze.
 Są pew­ne rze­czy, któ­re na­sto­lat­ki uwiel­bia­ją:
 	Mu­zy­ka: nie­waż­ne jaka; każ­dy na­sto­la­tek uwiel­bia mu­zy­kę.
 	Ciu­chy: wprzy­pad­ku dziew­czyn, choć nie­któ­re chło­pa­ki też bar­dzo je lu­bią, na­wet je­śli nie mają ocho­ty się do tego przy­znać.
 	Im­pre­zy: bo kto nie lubi do­brze się ba­wić?
 	Wło­sy/wy­gląd ogól­ny: Boże, ile go­dzin spę­dza się na tym, żeby wszyst­ko wy­glą­da­ło ide­al­nie! To do­ty­czy wszyst­kich, nie tyl­ko dziew­czyn. Nie­któ­rzy chłop­cy, któ­rych zna­my, spę­dza­ją wię­cej cza­su na ukła­da­niu wło­sów niż my pod prysz­ni­cem.
 	Kie­dy na­uczy­cie­le się mylą: to tyl­ko do­wo­dzi, że nikt nie wie wszyst­kie­go. Ja­kie to sa­tys­fak­cjo­nu­ją­ce!

 Są pew­ne rze­czy, któ­rych na­sto­lat­ki nie­na­wi­dzą:
 	By­cie trak­to­wa­nym jak dziec­ko: nie je­ste­śmy nie­mow­lę­ta­mi iro­zu­mie­my, co się do nas mówi. Po­tra­fi­my zła­two­ścią wy­ko­nać pro­ste za­da­nia, więc nie mu­si­cie nas chwa­lić za każ­dym ra­zem, kie­dy coś zro­bi­my.
 	Opła­ty za stu­dia9.
 	Pi­sa­nie nie­zli­czo­nych wy­pra­co­wań na te­mat wiesz­czów na­ro­do­wych iin­ter­pre­ta­cji wier­szy, któ­re ni­ko­go nie ob­cho­dzą iktó­rych nikt nig­dy wię­cej nie prze­czy­ta, na­wet gdy­by­śmy roz­bi­li się na bez­lud­nej wy­spie, na któ­rej nie by­ło­by do ro­bo­ty ni­cze­go poza czy­ta­niem sztuk Szek­spi­ra. Przy­się­ga­my, każe nam się in­ter­pre­to­wać książ­ki w tak skom­pli­ko­wa­ne spo­so­by, ja­kich nie wy­my­śli­li­by sami au­to­rzy tych dzieł.
 	Pra­ca do­mo­wa, ja­ka­kol­wiek.
 	Kie­dy pada in­ter­net: jak mamy te­raz roz­ma­wiać na cza­cie ztym faj­nym chło­pa­kiem? Yyy… To zna­czy… Jak mamy te­raz od­ro­bić pra­cę do­mo­wą?!


1 OMG – oh my God (ang.) – o, mój Boże (przyp. red.).
 2 LOL – lau­ghing out loud (ang.) – śmie­jąc się gło­śno (przyp. red.).
 3 WWiel­kiej Bry­ta­nii ucznio­wie cho­dzą na lek­cje zróż­nych przed­mio­tów wróż­nych gru­pach uczniów, in­a­czej niż wpol­skim sys­te­mie szkol­nic­twa, gdzie na wszyst­kie lek­cje uczęsz­cza się ztą samą kla­są (przyp. tłum.).
 4 Ame­ry­kań­ski sit­com fa­mi­lij­ny obar­dzo zgod­nej wie­lo­dziet­nej ro­dzi­nie (przyp. tłum.).
 5 BBC, Late ni­ghts and la­zi­ness, do­stęp na stro­nie: www.bbc.co.uk/scien­ce/hu­man­bo­dy/body/ar­tic­les/li­fe­cyc­le/te­ena­gers/sle­ep.shtml.
 Uwa­ga do wszyst­kich lin­ków za­miesz­czo­nych wprzy­pi­sach: stan na 20 sierp­nia 2012 r.
 6 Ho­ward Hu­ghes Me­di­cal In­sti­tu­te, Se­aso­nal Rhy­thms – Sle­epy Te­ens, do­stęp na stro­nie: www.hhmi.org/bio­in­te­rac­ti­ve/clocks/fall/te­ena­gers.html.
 7 BBC News, Lon­don riots: Te­ena­gers “lack hope’’, do­stęp na stro­nie: www.bbc.co.uk/news/uk-en­gland-lon­don-14462688.
 8 The Da­ily Te­le­graph, UK riots: su­spects, sta­ti­stics and ca­ses map­ped and li­sted, do­stęp na stro­nie: www.te­le­graph.co.uk/news/uknews/cri­me/8698443/UK-riots-su­spec­ted-lo­oters-sta­ti­stics-and-co­urt-ca­ses.html.
 9 W2012 r. wPol­sce wcho­dzi wży­cie nowe pra­wo, zgod­nie zktó­rym tyl­ko jed­ne stu­dia bę­dzie moż­na skoń­czyć na koszt po­dat­ni­ków. Stu­den­ci, któ­rzy roz­pocz­ną stu­dia dzien­ne na dwóch kie­run­kach na uczel­niach pu­blicz­nych, będą mu­sie­li za je­den znich za­pła­cić (przyp. red.).
 10 Gu­ar­dian, Cost of ra­ising child to 21 so­ars to £210,000, do­stęp na stro­nie: www.gu­ar­dian.co.uk/mo­ney/2011/feb/24cost-of-ra­ising-child.
 11 Stal­king – upo­rczy­we nę­ka­nie wy­wo­łu­ją­ce po­czu­cie za­gro­że­nia (przyp. red.).
 12 W Wiel­kiej Bry­ta­nii w roku szkol­nym jest pięć dni wol­nych od na­uki, prze­zna­czo­nych na szko­le­nia dla na­uczy­cie­li (przyp. tłum.).
 13 Przyp. red.
 14 BBC News, Pa­rents gi­ving chil­dren al­co­hol “fu­els bin­ge drin­king’’, do­stęp na stro­nie: http://news.bbc.co.uk/1/hi/he­alth/8413559.stm.
 15 Dużo po­moc­nych in­for­ma­cji za­wie­ra stro­na http://www.nar­ko­ma­nia.org.pl/in­for­ma­tor (przyp. red.).
 16 Gu­ar­dian, Me­phe­dro­ne, or “meow meow”, as po­pu­lar as co­ca­ine, drugs su­rvey says, do­stęp na stro­nie: www.gu­ar­dian.co.uk/so­cie­ty/2011/jul/28/me­phe­dro­ne-co­ca­ine-drugs-su­rvey.
 17 Przy­kła­do­wo Gru­py Edu­ka­to­rów Sek­su­al­nych „Pon­ton”, www.pon­ton.org.pl (przyp. red.).
 18 BBC News, Te­ena­ge pre­gnan­cy rate falls, do­stęp na stro­nie: http://news.bbc.co.uk/1hi/edu­ca­tion/8531227.stm.
 19 Przyp. red.
 20 Ma­ga­luf (zwa­ne też me­ga­luz!) – ku­rort na Ma­jor­ce zna­ny zdzi­kie­go im­pre­zo­wa­nia inie tyl­ko.
 21 BBC News, Child war­ning over mo­bi­le pho­nes, do­stęp na stro­nie: http://news.bbc.co.uk/1/hi/he­alth/4163003.stm.
 22 Tam­że.
 23 Tam­że.
 24 Fa­mi­ly On­li­ne Sa­fe­ty In­sti­tu­te, do­stęp na stro­nie: www.fosi.org.
 25 LSE – Lon­don Scho­ol of Eco­no­mics and Po­li­ti­cal Scien­ce (przyp. red.).
 26 The So­cia­ble, Irish & Bri­tish te­ens sa­fest users of Fa­ce­bo­ok, but many bre­aking law to use site, do­stęp na stro­nie: http://so­cia­ble.co/tech­no­lo­gy/irish-bri­tish-te­ens-sa­fest-users-of-fa­ce­bo­ok-but-many-bre­aking-law-to-use-site.
 27 WWiel­kiej Bry­ta­nii na­uka jest obo­wiąz­ko­wa do 16. roku ży­cia (przyp. tłum.).
 28 W. C. Fields – ame­ry­kań­ski ko­mik iak­tor kina nie­me­go (przyp. red.).
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